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n w k a n n i b a l e  Wielkii mur chiński
Nevermann, znany podróżnik, 

ftpubLkował ostatnio swoje w ra ­
żenia z N ow e j  Gw inc; Są to w ra ­
żenia poświęcone specjalnie 
mieszkańcom Gwinei, papua- 
som. którzy dotychczas upraw ia­
ją ludożerstwo.

D O R R E  SERCE L U D O Ż E R C Y

Nevcrmann odnosi się do pa- 
puasów. wprost entuzjastycznie. 
Stwierdza, że są to w  calem tego 
słowa znaczeniu poczciwcy, lu­
dzie o wybitn ie  dobrem sercu —  
wogóle  typ; * które określa się 
mianem poczciwców. N ie  znają 
co to kradzież i kłamstwo, są zaw 
sze pogodni, kochają swoje dzie­
ci i dumni są z tego, że należą 
do sławnego plemienia papua- 
sów. Ponadto zachowują staran­
nie tradycję, m ają  szacunek dla 
starców i cześć dla swoich ko­
biet, o które są szalenie zazdroś­
ni, mimo ich niesłychanej b rz j-  
doty.

D L A C Z E G O  JE D ZĄ  L U D Z K IE  

M IĘ SO ?

Ludożerstwo wśród T lem .en ia  
Papuasów, mimo surowych repre 
syj i kar ze strony rządu ang ie l­
skiego, kwitn ie  w  calcj pełni. L o ­
kalne w ięz ien ia  zawsze mają 
swoich lokatorów, paru papua- 
suw, pokutujących za smaczną 
ucztę z ludzkiego mięsa. W sze l­
kie jednak kary, nawet najsu­
rowsze, nie mogą wyp len ić  kan- 
nibalizmu. K iedy  Nevermann 
zwróc ił  się do jednego z miesz­
kańców N ow e j Gwinei z zapyta­
niem, dlaczego pożera ją  ludzkie 
m.ęso, papuas na samą myśl o 
podobnej uczcie rozpromit nil się 
i mlaszcząc językiem, głaskał się 
po żołądku

Poza szczególnem upodoba­
niem do ludzkiego mięsa, jako 
potrawy według papuasów nie­
zwykle smacznej, z antropofag ją  
u mieszkańców w Nowej Gwinei, 
łączy się także i przesąd, że ludz­
kie mięso jes t  potrawą, która da ­
je  szczególną silę witalną. Jak 
tw ięrdzą papuasi, siłę tę, daje 
przedewszvstkiem spożycie mięsa 
człowieka młodego. Dzieci i lu- 
•lzie starsi, a właściw ie ich mię­
so. nie zaw iera ją  ich zdaniem 
tej s i ły . Dlatego też papuasi. na­
padając na sąsiednie plemiona, 
czyhają tylko na młodzieńców, 
jako na szczególnie smaczne ką- 

’ »ki. Oczywiście, że tego rodzaju 
uczty są rzadkością i że n ieczę­
sto zdarza się papuasom okazja 

schwytania i spożycia o f iary .

G IN Ą C E  P L E M IO N  \

^ • > g o d n ;  l u d o ż e r c y  z  N o w e j  G w i n e i
tla ł  się m urem ... japońskim

angielski, jaK i rzad holenderski, 
sprawując władzę naa N ow ą  Gwi 
neią, starają się tępić te zwy cza­
je  tubylców, a niejednokrotnie 
uciekają się do karania śmiercią 
kannibali. W  ten sposób niektóre 
plemiona zmniejszają się w spo­
sób przerażający. L iczba ich 
członków maleje wskutek l icz­
nych kar śmierci nakładanych 
przez oba rady. Tak np- jedno z 
plemion, które do niedawna l i ­
czyło parę tysięcy członków, dziś 
l iczy zaledwie 60-ciu ludzi. P a ­
puasi, zdając sobie sprawę z te­
go, że grozi im zupełne z likw ido­
wanie, starają się powiększać

liczbę swo.ch plemion w sposób cja lną sław’ą i traietowani sa jak 
dość oryginalny, gdyż uciekają bohaterze. Pochwalen ie  się jak- 
się ni mniej ni w iecej, t^lko do największą ilością zdobyczy —  u- 
kradzleży dzieci wśród innych polowanych ludzi, daje tytuł ao
plemion. Dlatego też częstem 
zjaw iskiem jest  spotykanie wśród 
niektórych plemion osobników o 
zgoła odmiennych cechach raso­
wych.

HI A L E  M IĘSO JEST LE PSZE

Dla zdobycia tak pożądanego 
ludzkiego mięsa urządzane są spe­
cjalne wyprawy, a poniektórzy 
członkowie plemion, ci, którzy po­
tra f i l i  zdobyć jaknajw iększą ilość 
mięsa ludzkiego, cieszą się spe

M o s t  p o k o j u
na D n i e s t r z e

W  T igh in ie  nad Dniestrem wre 
praca nad przebudową mostu ko­
le jowego  przez Dniestr, zniszczo­
nego w  czasie wojny, a stanow ią­
cego jedyny  punkt bezpośredniej 
komunikacji kolejowej m iędzy po­
łudniową Kurtiunją a Związkiem 
Sowietów.

N o w y  most buduje się z dwóch 
stron: od Terespolu pracą rąk ro­
botnika sowieckiego na terenie 
Sowietów, od T igh iny  pracą rąk 
lobotnika rumuńskiego na terenie 
Rumunji.

Po  stronie rumuńskii j stanął 
już nowy f i la r  wraz ze szkieletem, 
na którym spocznie metalowa kon­
strukcja mosttf —  pracy zakładów 
riszyckich Przyw iez iono  ju ż  na 
miejsce części mostu na dwuna­
stu wagonach. Obecnie przepro­
wadza się montaż. Ostateczne w y ­
kończenie mostu, przerzucenie to­
ru kole jowego  i przejazd p ierw ­
szego pociągu będzie mogło nastą 
pić dopiero w końcu września.

Przy przebudowie mostu pracu­
je kilkaset osób w  kilku zniia 
nach Sowieccy i rumuńscy robot­
nicy pracujący w  bozpośredniem 
sąsiedztwie, wym ienia ją  między 
sobą poglądy i wrażenia —  jak 
również częstują się wzajemnie 
papierosami i zapałkami. Po  strr

wiecka straż pograniczna (nmn 
Jury zielone, czapki Z i e l o n e )  a w 
od 'egłóści za ledw ie 2 —  3 kroków 
straż rumuńska. Dwie chorągwie 
— jedna rumuńska, trojkolorowa, 
druga sowiecka, czerwona z bia­
łym sierpem i młotem, pow iewają  
w1 nieznacznej od siebie odległo­
ści.

Inżyn ierow ie  sowieccy w od 
różnieniu od prostych robotni­
ków, noszą zielone czapki.

Bezpośrednio po dokończeniu 
mostu, a może nawet jeszcze 
przedtem, komisja rumuńsko-so 
wiecka zajmie się kwestią wzno­
wienia spiawności Dniestru, ma­
jącej rów nie doniosłe znaczenie, 
jak dla Rumunji, tak i dla Zwiąż 
ku Sowietów ■ wi imD ni

Otwarc ie  mostu na Dniestrze, 
łączącego Rumunję i Związek So­
wietów, będzie uroczystością mię 
dzynarodową, w  której również 
wezmą udział przedstaw.ciele in­
nych państw. W  dniu uroczystoś 
ei przy wejściu na rumuńską 
część mostu, umieszczona zosta­
ła tablica z następującym napi­
sem: Pace. Poda l N. Titulescu". 
(Pokó j .  Most imienia T itu lescu ).  
Ana log iczny  napis w języku ro­
syjskim znajdować się będzie po

nie owieckiej stoi na moście so- stronie sowieckiej.

M o n e t  w a t y k a ń s k i c h
b ęd z ie  w  ty*11 roku  m niej

Mennica królewska w Rzymie 
b ije  obecnie nowe monety w aty 
kańskie na sumę 800.000 lirów, 
lak wiadomo, w  układzie mone­
tarnym między W łochami i puń- 
-twem papieskiem. który zawarty 
był w  w j  niku traktatu laterań­
skiego w  dniu 2 sierpnia 1920 r „  
przewidziane byio, że Watykan w’

Oczywiście,- że zarówno rzą d !  ciągu p ięcioletn iego okresu bę­

dzie bił rocznie monet za 1 nr l ion  
lirów i żc następnie każdoroczny 
kontyngent będzie zmniejszony o 
20 procent. Na  ten rok właśnie 
przypada jiierwsze’ zmniejszenie 
owego kontyngentu. Monety w a ­
tykańskie mają prawo obiega w 
całych Włoszech Są one również 
zbierane przez numizmatyków.

dumy i chwały. Jednakże przy 
tem wszystkiem papuasi nie ukry­
wają, żc znacznie chętniej polują 
na mięso białych, niż na mięso 
swoich wspołz.omków. Sa zdania, 
że mięso Europejczyków jes t o 
w ie le  smaczniejsze i del ikatn ie j­
sze, niż mięso murzynów lub 
Chińczyków Tak tw ierdzą znaw­
cy i smakosze N ow ej Gwinei.

L U D O Ż E R C Y  SA W S T Y D L IW I

Mimo tych swoich okrutnych o- 
bycza.iów, mieszkańcy N ow e j Gwi 
nei odznaczają sie niesłychaną 
pruderją. W ym ów ien ie  nazwy 
spódniczki Kobiecej, a właściwie 
przepaski, noszonej na biodrach, 
należy do rzeczy najbardziej nie­
przyzwoitych i grozi, jeśli  słowo 
to użyte jest  w  obecności kobiety, 
conajmniej pobiciem. Pruderją  po 
sunięta je s t  do tego stopnia, że 
t woje  ludzi odmiennej pici, choć 
b,\ byli praw owity mi małżonkami, 
nie mogą ukazywać się publicznie, 
a jeśli  zamieszkują razem, ło bu­
dynek podzielony jes t  grubym 
raurem na dwie izby. P rzez  mały 
otwór w murze, żona podaje mę­
żowi posiłek To  wszystko nie by­
łoby jeszcze tak dziwne, gdyb.. nie. 
to, że zarówno mężczyźni jak i ko­
biety ze w styd liwego  nlemienla 
Degoel —  chodzą zupełnie nago, 
tylko z przepaskami.

Sprawy rnatrymonjalne są na 
tym terenie proste i niesKompllkc- 
wane. Małżonkę nabywa się za ce­
nę paru sznurków korali lub też 
poprostu za siekierę albo naszy j­
nik z psich zębów Ta niska cena 
oblubienicy pozwala każdemu pa- 
puasoy, i na zaopatrzenie się w  
większą ilość żon. Jak tw ierdzą 
mieszkańcy Now e j Gwinei, nigdy 
żaden mężczyzna nie ma dosta­
tecznej ilości żon, bo przeęież któ­
raś musi s i ę =• za jm ować domem, 
inne zaś pracują na plantacjach, 
zbierają drzewo, gotują, pilnują 
dzieci lub chłodzą liściem palmo­
wym  czoło małżonka, znużonego 
bezczynnością, Kob iety  tę posłusz­
ne ślepo swoim mężom, kochają 
ich bardzo, a Nevermann przyta­
cza fakt. że podczas choroby jed ­
nego z papuasów, zabranego do 
szpitala, założonego przez Ang I 
ków na N ow e j  Gwinei, odwiedziła 
go Jego żona która przybyła pie­
chotą z miejscowości, od leg łe j o 
setki k ilometrów i przyniosła cho­
remu w  podarku kawałek cuchną­
cego mięsa .kangura

Któżby to przypuszczał, że lu 
riożercy z N ow e j Gwinei są tak 
idyll iczn i i sentymentalni.

P rzys łow iow y ,Mur ChińsKi" 
przestał być... chińskim murem 
Po obydwu jego  stronach osado 
w iii sie żołnierze japońscy,

Mur Chiński początKam fswem T 
sięga I I I  w. przed Chr., kiedy to 
książęta —  wasale feudalnego 
wówczas jeszcze państwa Chiń­
skiego dynastji Czou wznieśli w 
kilku miejscach mury w  celu o- 
brony przed napadem koczowni­
czych plemion północnych. M ur 
Chiński w  tej mnie jw ięee j posta­
ci, w  jak ie j go jeszcze dzis ia j o- 
głąaamy, łączy się. z imieniem 
słynnego cesarza dyn. Tshin (221. 
— 206 przed Ch i. )  Szi Fuanga. Za 
Szi Huangtiego sięgał mur chiń­
ski od Taoho nad banczou na 
wschodzie aż do dzis ie jsze j pro­
w inc ji  Czili i ju ż  wtedy, zapew­
niając kra jow i bezpieczeństwo od 
północy, pozwolił państwu rozw i­
jać  się swmbodnie ku południowi. 
Za dyn. Han (2<M5 przed Chr.
220 po Chr ) mur został przedłu­
żony w kierunku zachodnim, 
stawszy się p**zez. to baza rozsze­
rzenia się potęgi chińskiej wgiąb 
Az j i  Centralnej! '

W  okresacł słabości państwa 
Chińskiego ,mur uległ zniszcze­
niu w’ okresach s ilniejszych od-

nastji M ing  (1368— 1614 1 oswo- 
nodzicieli Chin od ja rzm a mongel 
skiego, mur nietylko znów uległ 
odbudowaniu, ale otrzymał po­
nadto na wschodzie dodatkową 
część obronną, którą jeszcze dzi­
siaj podziwiamy. Mandżurowie 
dynastji Tsh ing  (164?— 1912), 
którzy* podobnie jak Mongołowie, 
nochodzili z drugiej strony W ie l ­
kiego Muru i rozszerzyli granice 
państwa na całą A z ję  Centralną, 
pozwolili murowi zniszczeć.

Dzisie jszy Mur Chiński rozpo 
czyna się jako potężna ściana z 
cegml nad morzem żółtem pod 
Fzanhaikuanem. Z Szanhaikuanu 
śmiałym skokiem wznosi sie mur 
na góry  i obejmuje w ewnątrz  pła­
skim łukiem północ w ie lk ie j  rów ­
niny chińskiej oraz północną 
część górzystej prowincji Szansi, 
osiągając Żółtą Rzekę trochę na 
północ od ld stopnia szerokości. 
Na  połnoc od Pekinu mur jes t  po­
dw ójny : północny jego  łuk idzie 
kii Kałganowi, otaczając go z pói- 
-nocy. południowy okrąża prze jśc ie  
P a l i n g .  Obydwa łuki łączą się 
znów niedaleko Żółtej Rzeki o- 
krążywszy kotlinę Ta tung w  pół 
nocnem Szansi.

Dociągnąwszy na zachodzie bie­
gu płynącej w  tem miejscu z pol­

na wiany, znów pełnił swe obron-^ nocy na południe Żółtej Rzek 
ne zadania. ‘ Za dyn. Juan (1280—
1367) Mur Chiński poszedł jakby 
w zapomnienie. -Juanowie bowiem 
—  to dynastja mongolska i Chiny 
tworzy ły  wówczas część Wielkie­
go św iatowego .mperjum mongol­
skiego. które nie miało interesu 
w* utrzymywaniu obronnej gran i­
cy przeciwko Mongolji O dwrot­
nie, za w ładców następnej dy-

tworzy  mur na zachód od niej 
granicę, oddziela jącą stepowy 
kraj Mongołów, Oidos, od ro ln i­
czego okręgu prow inc ji  Szanci W  
dalszym ciągu mur znów dochodzi 
do Żółtej RzeKi dzieli się tu na 
kilka ramion, z których najdłuż­
sze idzie na zachód, oddzie la jąc 
pas oaz od stepów, a potem pusty­
ni Gobi.

Zac*etE w r. 1386

B udow a k f t e d r y  w M ediolanie
b ę d z i e  d o p ie r o  t e r a z  s k o ń c z o n a

Arcybiskup Medjolanu kardy­
nał Sehuster postanowił wykoń 
cz,vć ostatecznie budowę katedry 
mediolańskiej Monumentalna : ta 
świątynia, mogąca pomieścić 40 
tysięcy ludzi, źbudowana z mar­
muru i zaw iera jąca  przeszło 2 
tysiące posągów marmurowych, 
nie została dotychczas całkowicie 
wykończona Budowę rozpoczęto 
w 1386 orku. V\ dwieście lat po­
tem św Karol Roromeusz doko­
nał uroczystego poświęoank ko 
cioła

W  r 16l6 rozpoczęto budoi.ę 
fasady, ale nie dokończono je j  i 
dopiero pc dwustu latach ,za N a ­
poleona I w  r. 1805 podjęto pra­
cę na nowe. Odtąd corocznie prze 
prowadzono jakieś roboty w  kate­

drze. ale piętrzące się stale trud­
ności różnego rodzaju uniemożli­
w ia ły  de fin itywne w y k o ń c z e n i e  

dzieła. Kardynał Sehuster posta­
nowił obecnie doDrowadzić rdo 
końca w ciągu .trzech lat w sze l­
kie prace związane z planem u- 
pięfeszenia świątyni. Mussoiini od­
niósł się z w ie lk iem  zaintereso­
waniem do tego projektu i ob ie ­
cał okazać swą najdalej posunię­
tą pomoc materjalną.

Jak w ielkiego nakładu 'p ienię­
dzy i pracy wym aga rea lizac ja  te­
go plar.u, świadczy fakt, że do­
tychczas wylączn.e przy robotach 
konserwatorskich zajętych byio 
50 robotników dziennic i że rocz 
nie wydawano vna ten cel okolę 
pół m iljona lir.
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Ze m s ta  H in d u sa
Powieść egzotyczna

Urcddy Prado rozpoczął zadawać pytania:
—  Czy znasz dobrze północną' część Birmy ?
—  To moja druga ojczyzna.
—  Czv byłeś kiedy nad rzeką Noa - D id ing?
—  Tam właśnie mieszkałem z ojcem.
—  W ym ień  rni w iec wioski, leżące nad tą rzeką.

Thumba jun ior  wci ąż  zapatrzone w ponętne „czu ru ty "  wym ie­
nił kilkanaście miejscowości. Gdy wj mówił słowo ..Czao - p ing". 
Freddy drgnął lekko, potem zapali! cygaro, co jeszcze zwiększyło 
mekę boy ’a. —  Śc-ąuiię mu jednego czuruta. niech się tylko odwró­
ci. —  postanowił, wdychając z lubością dynwk bardziej dlań upoj­
ny, niż zapach włosów Premlaty.

-—  Pow iedzia łeś ..Czao - p ing "  —  zacząi znów Prado, —  czy 
przypadkiem nie znasz tamtejszego radży? Czy w idziałeś go kiedy?

—  Bahadura Pagana?
—  Właśnie, w łaśn ie !
—  Oczywiście, sir, w idywałem go często. (Ocli. czurut, Czurut; 

clioć raz go pociągnąć, choć r a z ! ) .  Dawniej przychodził do moje­
go rodzica co miesiąc.

Freddy spojrza ł na młodzieńca, jak  na bezwstydnego łgarza : 
dumny książę Bahadur miałby chodzie do oj'-a zwyczajnego boy‘a 7

—  A jaką godność piastuje twój rodzic? Czem jest?
—  Wiadomo, sławnym czarownikiem Bahadui zamawiał u nie- 

po wielkie przekleństwo na. jakiegoś złodzieja. N ic  z ttgo  jeszcze 
nie wy.-zło. bo radża wciąż grymasi. Raz chce. żeby tamten utopił 
się. lo znów, żeby uo pokąsał wściekły pies, albo... Sir. eo panu?!

A  Freddy blady, jak chusta, osunął się ciężko na najbliższy fo ­

tel, lecz oczu nie przymknął, niestety, czyli cygar nie dało się 
ściągnąć nawet teraz ! Westehnąwsz; z rezygnacją, Thumba - jun- 
nior rzucił się na ratunek. Skropiwszy wodą ręcznik, obwiązał no­
wemu chlebodawcy g lowe tak chytrze że pracz czoła zasłonił tak­
że oczy.

—  To  z gorąca, —  mówił równocześnie. —  Ano. w kwietn.u 
upały sd największe, a pan tego jaw n ie  n iezwyczajny. Teraz  pro 
szę posiedzieć chwileczkę z zamkniętemi oczyma, —  (zw y c ę s k o  
spojrzał na ,,c zu ru ty " ) ,  —  a ja...

—  Dziękuję ci, —  Freddy przesunął sobie opaskę wyże j 1 tak 
oto djabli wzi ęl i  świetną sposobność, —  już mi lepiej.

Istotnie, było mu znacznie lepiej, gdyż otrząsnąwszy się z wr a ­
żenia, jak ie  nań w ywarła  wzmianka o wśe.eklwm psr\ i t. p. p so ­
tach „w ie lk iego  przekleństwa", które niegd ś zatruwały mu życie, 
.lał szybko ogarniać myślą korzyści płynące z poznania tego mło­
dzieńca; znal on Bahadura i Zosię i całą okolicę Czao - ping. a 
last non least byt synem czarownika, którego sztuczki bywały tak 
irebezpieczne. —  On mi pomoże udobruchać swojego papę, owego 
magika. —  wykomą.ncwu! sobie Frado. —  Do licha wśród miljar- 
da Azjatów  próżnobym sz.ukał drugiego człowieka, równie odpo­
wiedniego na boy'a dla mnie. To  jes t  wprost ideał!

Tymczasem „idea ł" ,  chwilowo pozostawiony w  spokoju, poże­
rał wzrokiem cygara w  pudelku i upajał się zapachem cygara, 
które paiił przy-zły chlebodawca. Tak  go to rozmarzyło, że kiedy 
padło pytanie: —  Jak ei na imię, młody przyjacie lu? —  wyszeptał 
w upojeniu: —  Czurut, Czurrrut!

—  Tszurrut ? —  powtórzył Prado. —  Bardzo oryginalne imię. 
ale nieco trudne do wymówienia Będę cię nazywał poprostu: Tur- 
rut.

Młodzian zmiesza! się srodze, lecz nie wyjaśnił n iep orozu m ie ­
nia:  primo, wstydził się przyznać, że miał -chrapkę na cudze cy­
gara. secundo, dotychczas był bezimiennym hoy‘em. a „T u r ru t "  to 
brzmiało ładnie i groźnie. Tak więc dzięki przpadkowi F reddy  P ra ­
do stal się niejako ojćem chrzestnym młodego olbrzyma, który tuż 
do śmierci nosił imię pożyczone od., cygar.

—  N iechże mi Tu rru t powie raz, ile zarabia m iesięcznie?

—  Trzydzieśc i pięć rupij cd swego pana. a drugie tyle z róż­
nych obryWków, —  wyznał szczerze zapytany.

— Czyli razem siedemdziesiąt rupij. A  tj mnie... —  Freddy po­
stanowił pozyskać sobie wzg ledc syna czarownika hojnością, — 
u mnie będziesz rmał rśi początek dw ieście !

—  Och, dziękuję sir, bardzo dziękuję. Czy mógłbym dostać za­
liczkę ?

—  Oczywiście. Oto sto rupij... Idź teraz i przygotuj Jię do po* 
droży, bo wyruszymy-w drogę jutro skoro świt...

Po głębszym namyśle Freddy zadecydował, że jednak bezpiecz­
niej bedzie, jeśli yv drogę do Czao - ping wyruszy narazie sam T u r­
rut. Bo nua Zosia wogóle  nie chct mówić, z meżem. który tak szpet­
nie z nia postąpił, lub, ■'o gorsza, z zemsł \ wyda go Bahadurowi? 
Nie, nie. przedewszystkiem trzeba wybadać, czy ona ochłonęła ju: 
z grnewu i ,c z y  po cwentualnem wyzwolen iu  ze szponów Bahadura 
nie zamierza skompromitować jego, Pradę. Trzeba zabezpieczyć 
się przed wszelkiemi niespodziankami, a dopiero potem zacząt 
działać.

P rzem ierzywszy pokój ze sto razy  wzdłuż i - szerz, F redy  za­
siadł do pisania listu do .najukochańszej żony". Pocił się nad tym 
Listem do polnocy, poprawiał go wciąż i przepisywał na nowo, aż 
wreszcie...

—  ??nnno, dzieło gotowe, —  ucieszył się, —  reszta póidziC 
gładko

Tymczasem nazajutrz Turrut sU ną ł deba.

—  Ja mam jechać do Czao - p in g '  To  niemożliwe, sir. Bahadur 
powiedział mi, że każe mi uciąć głowp jeśli  wrócę tam przed 
upływem

—  Śmiej sit z tych pogrożek, —  wtrącił Freddy. —  Żleby Ba* 
hadurek wyszedł na tem, gdyby kogokolwiek ukarał śmiercią bez 
zatwierdzenia wyroku przez angielskiego gubernatora Birm*-

■ D .  c n . )
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(da'a-> polityczny i

Nuwj Świat 22. ilefony 6.66.99 (sekretar,at, dodatkowy red. naczelny); 
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